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WIADOMOŚCI K R A JO W E
lio zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego K ró lestw a  P olskiego.

I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO 
KRÓLEWSKIEJ MOSC1, w y d a n e  do Z arządu  C y w iln eg o .—  j 
\V Gatczynie, dnia 13 L is topada 1 8 3 4  r o k u .—  Posunięc i  za i 
w ys ługę  lat. Z r a d c ó w  h o n o r o w y c h : ,  i n sp e k to r  u rzędu  l e -  j 
ka rskiego g ubern j i  R adomskie j  F re je r ;  p e ln .  ob.:  r e fe re n ta  
w ydzia łu  d o c h o d ó w  n ie s ta łyc h  w kom . r ząd .  prz . i sk a rb u  
Bogusławski; naczel.  p o w .  Olkuskiego Nieprski;  ases .  w e te -  
rynarj i  w urzędzie  lekar.  gub .  Radomskiej  Ju rew icz ;  n a c z e l 
nika oddz ia łu  w rządzie  g u b e r .  W arsz aw sk im  Vorhof;  p isa 
rza mag. soi w Częstochow ie  gu b .  W arszaw skie j  W ilan o w 
ski i in spe k to ra  fabryki tabak  w Działoszynie te jże  g u b e rn j i  
Lmda; lekarzy p o w ia tow ych :  Bialskiego Kucewicz, S e jn e ń -  
skiego Helman, S tan is ław ow sk iego  Restorf,  Pułtuskiego Ba- 
ł8ndov*icz, O pato w sk ieg o  Maciejowski, P łock iego  K ra s s o w 
ski, i lekarzy  miast: Che łm a Pozarzycki i O s tro w a  O noszko, 
oraz pom ocnika  lekarza  p o w .  Radzyńsk iego  W as i lew sk i .—
Na rad có w  hon o ro w y ch :  P. o : ases.  f a rm ac .  u rzęd u  lekar.  
gub. Radomskiej Frick;  lekarzy pow ia tów ; O s tro łęck iego  Ł a 
zowski, O poczyńsk iego  S trom feld ,  Ł ęczyck iego  Bruhl,  Go
styńskiego Brudziński, M ławskiego Buckiewicz, i lekarzy 
miast: Solca  f ta tnarza ńsk i ,  Radom ska Stupn ick i  ł ,  J ę d rz e jo 
wa R u m p re c h t  P y z d r  Szawłowski,  Gostyn ina  W o jc ie c h o w 
ski, Kozienic Ciepielowski, Szczuczyna Zawadzki,  S ie rp ca  
Sowiński, Szka lbm ierza  Kitowski i S taszow a Fliigel; p e ł n i ą 
cy obow .,  kon tro le rów : u rzędu  konsu m c y jn e g o  in. W arsz a
wy S tupnicki  2, i u rzęd u  loterji  w K ró les tw ie  Ż ó ł to w s k i .—
Z sekre ta rzy  kollegjalnych.  Pel.  ob.:  ases .  w e te ryn .  w gub.
Lubelskiej G rochowski;  pom ocn ika  naczeln ika po w . Miecho
wskiego Januszkiewicz ,  i t łom. w rządzie  g u b e r .  A u g u s to w 
skim S in iepupow ; b u d o w n iczy  pow . P r z a s n y s k i e g o  I ż y c k i ;  
nauczycie le : gimn. g u b e r .  w W arszaw ie  Karra i inst. sz lach .  
w W arszaw ie  Roman; p. o. nauczyc ie la  w tym że insty tucie ,  
b. m łodszy  nauczycie l  g im n.  w Titlisie P e r e j r a .—  Z s e k r e 
tarz;. gu,bernjal.  na sekr.  kolleg . P. o. s e k re ta rza  b iu ra  n a 
czelnika pow . O stro łęck iego  C z a jew sk i .— Z re g e s t r a to r a  ko- 
łegjalnego na se k re ta rza  gube rn ja ln eg o :  Pełń. ob .  t łum acza  
w rządzie  g u b e r .  R adom sk im  W itw ieńsk i .—-- N a  r e g e s t ra lo ra  
koilegjalncgo: P isarz g tm n g u b t r u ja l .  w S u w a łk a c h  O sipo-  
w icz .—  H. p rzez p o s ta n o w ien ia  N am ies tn ika  K ró les tw a .
W depu tac j i  sz lacheck ie j  g u b e r .  Płockiej . M ianow any:  w ła 
ściciel d ó b r  Ignacy Sudnik ,  członkiepi  hortor.  d epu tac j i  —
Uwolniony od o b ow iązków  na w łasne  zadanie: członek h o 
n o ro w y  dep u tac j i  L eopold  Sok o ło w sk i .—  III. P rzez  p o s t a 
now ien ie  r a d y  adm in is t racy jne j .  W n a jw yższe j  izb ie  o b r a 
chunkow ej .  Uwoln iony  od obow iązków : S ta rszy  k o n t ro le r  
w  na |w yższej  izbie o b ra c h u n k o w e j  Adolf L oew e,  z p o w o d u  
p rzeznacze n ia  go na p. o. m ło d sze g o  r a d c y  r a d y  b u d o w n i -  
czej. (D. n.)

R ząd  g u b ern ja ln y  W a r s z a w s k i . —  Gdy kom isja  rządow a 
p rz y c h o d ó w  i sk a rb u ,  w skutku o t rzy m an e j  p rzez  w yp is  
z p ro toku łu  p o s ie dzen ia  rady  adm in is t racy jn e j  z dn ia  2 45,0 
w rześn ia  (6 października)  r. b. w iad o m o śc i ,  że z NAJW YŻ-

I śm ia ło?  szepnę ła  m am ie  G ułnjsk ie j  siedząca p rz y n ić j  
je jm ość .

—  Młodzi obo je ,  od rzek ła  m a m a  z m arzącym  u -  
śm iech em , pa trząc  na męża, co w sp a r ty  o p ie c  p r z e 
b ie ra ł  palcami po b rzuchu .

P rz y  pann ie  A n to n in ie  s iedziały  "na kanap ie  dw ie  
panny  G uła jsk ie  p rzys to jne  z zadnrtem i noskam i,  
w  szam oa su k ienkach ,  dalej m łod a  m ęża tk a  w  w i
śn io w y m  szlafroczku, w  czepku  z bu ld eneż am i i szy- 
ch o w em i o zdó bk am i,  dalej pod lo t zćzow aty ,  dalój 
panna czy pani, k tó rć j  duże  kolczyki, coś p o ś r e d n ie 
go  między sk rzy d łem  a w ach la rzem  w  rę k u ,  n a d a w a 
ło  m inę  przew odniczk i z eb ran ia ,  dalej w  lila s u k ie n 
ce  w e s o łe  jak ie ś  s tw o rz e n ie  o jasnych w łosach a n a 
reszcie  w  kącie, przy ok n ie ,  tuż  przy muzyce, p o tu l 
na w  z iem ię patrząca  is tota ,  k tó rć j  tw a rz  m ize rn a  i 
n ie śm ia ło ść  u de rzy ły  E d w a r d a  przeg ląda jącego  t a n 
cerk i .  Cieszyło go n iezm iern ie ,  gdy do s t rze g a ł  jak 
pod p rom ien iam i je g o  spojrzenia  k ry g o w a ły  się i 
p ro s to w a ły  tam eczn e  pan ie ,  a  n a w e t  je jm o śc ie  s t a r 
sze sz n u ro w a ły  u s ta ,  sk o ro  obok  n ich  przechodząc, 
WTacał do tan ce rzy ,  co się w e  d rzw iach  i w  koło 
d rzw i od alkierza rozw inęl i .  P ró cz  M elehjora ,  B a l 
taza ra  i a l te r -ego  w ó jta  gm iny , był tam  jeszcze w y 
soki o szerokich b a rk ach  je g o m o ść  w  p iaskow ym  
fraku , syn zam ożnego  p ro p in a to ra  z m iasteczka , —  
by ł  i c h iru rg  trzecićj klasy w  oku la rach ,  w  w ę g ie r -

SZEJ decyzji,  c ena  p rz e d a ż n a  soli  warzonej ' C iechocińskie j ,  
od  początku ro |tu  1 8 5 5  u s ta n o w io n ą  j e s t  za p u d  po  kop. 
9 0 ,  zam ias t  jio kop.  8 0 ,  po lec i ła  ju ż  m ag azy n o m  so lnym , 
ab y  od  d. 20  g ru d .  (I stycznia) 1 8 5 4 / 5  r., sól C iechocińską  
sp rz e d a w a ły  po kop. 9 0  za pud ,  czyli j e d n ą  liczbę z a w ie ra 
j ą c ą  w sob ie  p u d ó w  6 funtów 10 za ru. sr .  5 kop. 6 2  i pół;  
w w y k o n an iu  za tem  r e s k r y p tu  te jże komisji z dn ia  2 5 g o  li
s to p a d a  (7 g rudn ia )  r. b., rząd  g u b e rn ja ln y  o zm ianie  c e n y  
soli Ciechocińskiej , z a w ia d a m ia  m iesz kańców  i in te re se n tó w  
ab y  przy  kupnie  jej na beczk i  s tosow ali  się do te jże ceny .  
W arsz aw a  dnia 10 (22) g ru d n ia  1 8 5 4  r o k u . — G u b e r n a to r  
cywilny, r a d c a  tajny, J .  Ł a s z c zy ń sk i  — Naczelnik  kancelar j i ,  
6 .  H alperl.

—  J e n e ra ł - a d ju t a n t  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI Płautin , 
d o w ó d c a  g r e u a d je r s k ie g o  k o rp u su ,  p r z y je c h a ł  z P e t e r s b u r 
ga do  W arszaw y.

-f- Otóż i Nowy rok! Patrzcie  jak  w uroczyste p rzy 
b ra n y  szaty; z w ieńcem  n a  sk ro n i  su n ie  się ku  n am  
by t ry um fa to r  s taroży tny .

Dla tego leż wszyscy pa trz ą  n ań  z u p ra g n ie n ie m .—  
Jadą, chodzą, b iegną ,  p e łz a ją  z radośc i ,  iż go oglądać  
m ogą.

W  oku cudzem źdźbło  w idz im , w w ła sn e m  i belki 
nam  dojrzyć t rudno ; a m i ło ść  w ła sn a  wciąż szepcze 
na  ucho żeśm y lepsi od drug ich ,  żeśm y w arc i  w ięk 
szych fo r tu ny  względów'. Nig yśiny nie zadow oleni 
z tego co m am y , a m yśl nasza n ieu s tann ie  to po u -  
b ieg łych  dniach, to znów  po przyszłośc i  brodzi. W sp o 
m n ie n ia  i nadzie je ,  to fan tasm ag or ia  życia: to czaro 
dziejska dekorac ja  w k tó rą  nagę  s t ro je m y  rzeczywi
stość. 1 zap raw dę  nie  m a  po dobno  cz łow ieka  k tó ryby  
n i e  m i a ł  m iły c h  przesz łośc i w sp o m n ie ń  i s łodk ich  na 
przysz łość  nadziei. A te nadzie je  szczególnie się w ią 
żą z każdym n o w y m  rok iem . Może n ow y  ro k  będzie 
lepszy  od przesz łego ,  może sp e łn i  się w n im  to cze
gośm y oczekiwali w' s ta rym ; i tak to pocieszamy się 
sam i, oczekując z u p ra g n ien iem  nadejścia ow ego n o 
w ego  roku .

Pociesza się zaś każdy w inny sposób, ale n a jp e 
w nie jsza  p od obno  pociecha taka:

»Jam  w p racy  c a łą  nadzieję p o ło ż y ł ,  a resztę zda
ł e m  jak o  km ieć  na B oga .«— O ile dobrze  s ta ram y  się 
zrozum ieć  w ażność  tej m ax y m y .  o tyle p oznam y, że
śm y  sam i naszego szczęścia szafarzami. B łogo  tem u  
k to  żyw ot swój tak u rządz i ł ,  iż w  chw ili  obecnej na  
przesz łość  z radością  spogląda ,  a p rzy sz ło śc i  się nie  
lęka.

uSzczęśliwy także cz łek , co go  cudze szkody uczą 
ro zu m u ,  ja k o  w  na jpew nie jsze j  szkole, i dadzą poznać 
g łu p s tw o ,  w  sąs iedzkim  ro s o le .« Boć doświadczenie  
w ła sn e  i p rz y k ła d  cudzy, p ierw sze  k rw a w o  n ie raz  o- 
kup ione ; d rug i  tern pożyteczniejszy, że dla nas  nie
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—  Niech pan tańczy ,  to  się pan  w y trzeźw i ,  
,kając  go za ręk ę ,  ze szczerym u śm ie c h e m  od rzek ła  

pann a .
— - Z a m a w ia m  panią  do  m a z u r k a ,  rz e k ł  E d w a r d  

i s tosując  się do zw y cza jó w ,  z k tó r e m i  go a lte r -eg o  
ob ezn a ł ,  u c a ło w a ł  ze s t ron  obu  pu lchn ą  jć j łapkę .

—  N a cóż m nie  p an  zam a w ia?

—  Ż ebv  już  pan i z nikim in n y m , ty lko  ze m ną  
m a zu rk a  tańczyła ,

—  A h a ! D obrze!  —  J a  się uczy łam  u m ad am  
w  mieście bo bv lam  u m ad am , ale n ie w ie m  czy tu  
k to  w ięcej potrafi.

—  Będziemy w ięc  solo tańczyć, z a w o ła ł  z e n e r 
g icznym g ies tem  E d w a r d ,  ca łu jąc  d ru g ą  jćj rękę .

—  T e n  m ło dy  pan  z M arzen ie  coś czy n ie  za-

szkod liw y , dzielnie nam  w skazu ją ,  co n a m  czynić n a 
leży, a czego nam  się chron ić  wypada.

Ludzie każdy ro k ,  znaczą n ow em i odkryc iam i i w y 
na lazkam i;  czynią to ju ż  od chw ili  j a k  wyszli z r ą k  
opatrzności ;  n ic przecież dotąd nie potrafi l i  w ynałeść  
lepszego, pożyteczniejszego i bardziej pocieszającego 
nad  to: kochaj bliźniego ja k  siebie sam ego, i n ie  czyń 
d ru g iem u  co tobie nie m i ło .  Zdan ia  te s t a n o w ią  k a 
m ień  w ęg ie lny  w ia ry  św ięte j ,  a p rzed  n iem i b ledn ie  
wszelka  ludzka filozoija. Lecz w w yna lazk ach  w  k tó 
rych  ina u dz ia ł  g ło w a  ty lko a n ie  serce, ród  lud zk i  
o lb rzym ie  ciągle czyni postępy! Coby też s ta ro ży tn a  
G recja  i ów pyszny Rzym, k tóre  w szystkich nie Gre
ków  i n ie  Rzymian b arbarzyńcam i m ien il i ,  w y rze k ły ,  
n a  w idok  naszych kolei żelaznych, p a ro p ły w ó w ,  te 
legrafów  elektrycznych , rozlicznych g a tu nk ów  b ro n i ,  
d ru k a rń ,  wreszcie  w yro b ó w  w szelkiego rodzaju  p rze 
m y s łu ?  W sp a n ia ły  i zbytkujący Rzym w y d a łb y  s ię  
b iedakiem  w p o ró w n a n iu  z dzisiejszym w y k w in te m  i 
przepychem  stolic eu rope jsk ich .  A ćo,to jeszcze wszy
stko  w  p o ró w n a n iu  z tem co w  p rzesz ło śc i  n a  drodze 
w ynalazków  zdz ia łanem  być może! Aż u m y s ł  d rę tw ie
je  skoro  się n ad  tem zastanowi.

W szystko się zmien ia  i doskonali  na świecie  s i ł ą  Ł 
d z ia ła lno śc ią  u m y s łu  ludzkiego, i ty lko w  znaczeniu  
obyczajow em , cz łow iek  wciąż pozostaje tem czem b y ł  
i ty lko  sp raw y  jego  w  coraz to n o w y  k o m b in u ją  s ię  
sposób na  s ta ry  m an ie r .  Nic now ego pod  s łońcem ! 

Igrzyskiem  są p rzed  Bogiem człow iecze  o b ro ty ,
S a m e  p iuzą  bo żyją i po  śm ierc i  cnoty;
Robi, łowi, kupuje ,  szuka,  w ydrze ,  k radn ie .
Każdy cz łowiek na świecie, aż  go śm ie rć  zapadnie .  
W ykszta łcen ie  z łagodz iło  p o n iek ąd  ksz ta łty  z łego  

w świecie, a le  nie wytępi go ostatecznie dopóty, póki 
serce n ie  o w ład n ie  g ło w ę  i nie w p ro w ad z i  w  życie 
tych dw u wyżej w sp o m niany ch  chrześćjaństw a zasad: 
ukochaj bliźniego ja k  siebie sam ego« i unie  czyń d r u 
giem u, co niechcesz aby  tobie czyn io no .” W ielk ie  i 
m a łe  cele , każde sobie w ła śc iw ą  zdążają ko le ją  k u  
dalszem u rozw ieiu . a z n o w y m  ro k iem  za n o w em  u -  
g an ia ją  się szczęściem.

R ok jed en  w  p o ró w n a n iu  z w iekam i,  je s t  tem , 
czem fala w  m orzu . Fale g o n ią - je d n e  za d ru g iem i,  
w znoszą  się i opadają ,  aż się ostatecznie o brzegi ro z 
biją, a m orze  m orzem  zostaje. Lata po la tach  p ły n ą ,  
a  czas wciąż ten  sam,

I nas po latach w ie lu  nic stanie ,  w róc im  do m atk i 
ziemi, i . ty lko  to co b y ło  zacne, szlachetne, pożytecz
ne, rozum ne, nie zgin ie .— Takiego to szczęścia życzy
m y  w szystk im  czy te ln ikom  naszym  z tym n o w y m  
18 5 5  rok iem .

Wczoraj w obu re su rsac h  m ia ły  miejsce bale. B a -

’ ce; by ł chudy ,  m łody  nauczyciel szkoły e lem en ta rn ć j  
w d łu g im  su rd u c ie  oraz  d w ó c h  w łaścicieli  z iem 
skich trzech  lub cz te ro  w łó k o w y ch .

—  C óżm y ty lko sztnjera będziem y tańczyli c ią 
gle? zap y ta ł  E d w a r d  e leg an ta .

—  T o  je s t  niby w alca  pan d ob r .  nadm ien ia ,  o d 
pow iedz iano  grzecznie .

—  S ztą je r  czy w alec ,  w szystko to  jedno! r z e k ł  
n iec ie rp l iw ie  E d w a r d .  T rzeb a  by ło  rozpocząć po lo 
nezem .

—  E ,  panie, t u  nic W a rs z a w a !  m ru k n ą ł  jąka jąc  
się frak  p iaskow y z poufa łą  pew no śc ią .

—  A le  też  i nie karczm a, pisnął no so w o  g ło s  n a 
uczyciela, k tó ry  się p o tem  zarum ien i ł  i u śm ie c h n ą ł  
do B altazara .

Jeg om o śc i  w  p iasko w ym  fraku ,  d rg n ę ła  g ru b a  r ę 
ka, p o d ra p a ł  się nią po ku d ła tć j  czuprynie  a z m a 
łych oczek coś n a d e r  b rzydkiego  w yjrza ło , o d c h rz ą 
kną ł i poszed ł tańczyć  z panną A n to n in ą ,  naco pan  
Macićj żw aw ić j  zaczął k lepać  się po b rzu chu ,  p a 
trząc  z bo k u  na  E d w a r d a  a pani M a c ie jo w a  o b 
ję ła  m iłem  spo jrzen iem  o b u  tancerzy  córeczki.

W id z ą c  E d w a r d ,  że nie w ie le  w s k ó r a  z f o r m a l i -  
s tą  a l te r -e g o ,  zbliżył się. do k o n n eg o  strażnika .

—  Ślicznie panna  A n to n ina  tańczy! rz e k ł  n a  
wstępie .



wiono się także w wici., miejscach prywatnych, oraz 
n a  składkowych zebraniach.

WIADOMOŚCI ZAGRMICZM
A N G L J A.

Londyn l i  Grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby wyższej, książę Newcastle minister wojny, przed
staw ił  bil żądający upoważnienia do zaciągu I5tu ty
sięcy cudzoziemskich żołnierzy. Lord Ellenborough 
potęp ił  ten bil uważając zą rzecz przeciwną konstytucji 
i niesprawiedliwą, by miejsce milicjantów, którzy wy- 
słancm i zostaną za granice kraju, zaciągnąć cudzoziem
ców. Książe Richmond objawił nadzieję, iż nie będą 
zaciągać ani zbiegów, ani jeńców. Lord Derby poparł 
te uwagi. Lord Aberdeen bronił  mocno bilu. który 
został przypuszczony i odczytany po raz pierwszy.—  
W  izbie niższej lord Russell oświadczył, że rząd dziś 
się spodziewa telegrafem, wiadomości o zamianie ra 
tyfikacji traktatu z Austrją. Zaraz po otrzymaniu t ra 
ktatu ratyfikowanego przedstawi go izbie. Następnie 
bil milicji przyjęto po drugiem odczytaniu. Lord Pal
m erston oświadczył, że żadna zmiana nie zajdzie w o r
ganizacji pułków milicji; za powrotem zostaną znowu 
milicją hrabstw. Pan Sidney Herbert, sekretarz woj
n y . dodał, że oficerowie milicji nie będą mieli stopnia 
w  kadrach armji, by nie zniechęcać oficerów Jinjowe- 
go wojska.

Królowa w następnych wyrazach odpowiedziała na 
ad res  izby parów: »Milordowie, dziękuję wam za wasz 
prawy adres. Liczę na serdeczne współdziałanie w a
sze co do środków koniecznych dla silnego prowadze
nia wojny. Mam nadzieję w Opatrzności, że wypadki 
doprowadzą nas do pokoju, który będzie m ógł być za
wartym  na podstawie pewnej i t rw ałe j .«

W izbie niższej, adres z odpowiedzią na mowę tro
nową, został przyjęty jednomyślnie w dniu 13. Po
siedzenie było nader burzliwe a lord John Russell o- 
świadezył.że na » nieszczęście « traktat zawarty w W ie
dniu  w dniu 2giro grudnia nie obejmuje nic stanow
czego. że Austrja nie przyrzekła jeszcze swego w spó ł
działania w wojnie, że do tej pory to mocarstwo nie 
jest związane żadnem zobowiązaniem koniecznem. że 
Austrja, gdy zechce, może oświadczyć w ostatniej chwi
li,  iż nie czuje się obowiązaną i tern wcale nie da do
wodu złej wiary, ani też nie przełamie swych dzisiej
szych zobowiązań.

Równie ważnem było oświadczenie lorda Aberdeen 
w izbie w yższej; oświadczył on. że traktat z Austrją nie 
obejmuje żadnego warunku, kfórymby mocarstwa za
chodnie zaręczyły Anstrji całość jej posiadłości terry- 
torjalnych: minister dodał nawet, żo nigdy zobowią
zanie podobnego rodzaju nie mogło istnieć w zamia
rach rządu angielskiego. (Jour. de S t. P eters.)

—  Czytamy w Times z dnia 23go grudnia: »Cóż 
zostaje z 50 ,000  ludzi przeszło, najlepszej krwi na
szego kraju, którzy teraz reprezentują o 3 ,000  mil od 
domu. honor, chwałę, wpływ , męstwo i zręczność na
szego plemienia? W tej chwili byłoby nawet zuwcze- 
śnie wnosić o losie tych twardych ludzi, co z liczby 
5 4 ,0 0 0  pozostali przy życiu. Czy mają dalej prowa
dzić n ierówną walkę— marznąc, moknąc, mrząć głód, 
opuszczeni i zaniedbani ze wszystkiem? Czy liż lekkie
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Nie wielka zasługa, uczyła się przecie u m a 
dam , odpowiedział żwawo Baltazar, podrzucając 
zgrabnie ramieniem szlifę.

—  A zresztą kto ładny, to mu zawsze ładnie, 
w trąc ił  nauczyciel.

—  Gadałbyś .... abecadło! m ruknął Melchjor, 
m łode  to, więc ujdzie...

—  Powiedzcie mi państwo, czemuśmy, u licha, 
nie zaczęli tańczyć od poloneza? zapytał E dw ard ,  
zwracając się g łów nie  do Melchjora.

—  W a r to b y ,  mówisz panie bracie jak  z książki, 
odrzekł skwapliwie szanowny vicegospodarz. co na 
sobie pierwszym, widać dla przykładu, zaczął uczu- 
w a ć  w pływ  miejscowej gościnności.

— Zapewnie, kiedy pan powiada, odezw ał się 
grzecznie Eskulap w  węgierce, który dziwną uczuł 
sympatję do czamarki E dw arda .

—  Poloneza, poloneza! zawołali nauczyciel i Bal
taza r ,  zwracając się do właścicieli ziemskich.

—  Trzeba prosić starszych, żeby zaczęli, gospo
darza dom u, rzekł E dw ard .

—  Poczekajcie! T rzeba naprzód kalafonji dla m u
zyki, zawołał Melchjor ,% idąc z gąsiorem do b ro d a
tego  klarnecisty, pejsatego skrzypka i szajgeca tam- 
huryna.

pogorszenie ich mnogich dolegliwości —  spadnięcie 
termometru o parę stopni niżej zera, albo trochę wię
cej cali deszczu —  wyczerpało ich zupełnie, łub zo
stawiło dość mocy dla dokonania bespiecznego od
w rotu?'Czyli też ośmielać się mamy do nadziei, że sa
ma rospacz wymogła świetniejszą alternatywę, ude
rzenia na miasto z mniejszą cokolwiek stratą ludzi 
niżby zrządził drugi miesiąc bezczynności? Po stra
sznej i coraz to straszniejszej historji tego oblężenia, 
nie możem się tak wiele spodziewać. Jeżeli więc to 
nie zostało dotąd zrobionem, jakaż będzie druga al
ternatywa? Tu oto, że armja zna jduje się teraz w gor
szym stanie, niżeli była kiedykolwiek. Mówimy to 
z namysłem. Posiłki i zasoby wysłane tam po dzień 
23 grudnia, podniosą tylko armję liczebnie do tej si
ły ,  jaką miała  przy wylądowaniu, odtrącając pewien 
ubytek, z posiłków, przez śmierć i choroby, i spoży
cie żywności, oraz użycie m aterja łów z zapasów. Lecz 
jeżeli armja ta liczebnie mocniejszą nie jest, to fizy
cznie i moralnie gorsza. Prawda, żeśmy w ostatnich 
czasach ogromne poczynili wysilenia, ale nikt nie jest 
w stanie powiedzieć, o ile wszystko spóźnionem zo
stało. nawet w kraju, przez nagłość i przez żywioły. 
Przy zachodnich wiatrach z dni ostatnich, największe 
nawet parostatki nie mogą w ypłynąć z Kanału  ani 
z portu Liverpool, a mnóstwo żaglowych okrętów i 
parostatków szrubowych średniej siły  zależy całkiem 
od pogody. Ani szyny żadne, ani statek, nie opuścił te
raz naszych brzegów, prócz baraków trochy. Ogromne 
ilości ciepłej odzieży, mięsa konserwowanego i obia
dów' wilijnych i nie wiemy co tam więcej jeszcze, sto
ją  dotąd w przystani. Przy takiej pogodzie jak dotąd 
panująca, lękać się nawet przychodzi o kilka ciężko 
ładownych okrętów, które się obecnie na morzu znaj- 
dnją. W  każdym przypadku, gdyby armja zapotrzebo
wała zasobów w. tej chwili, niej bylibyśmy w stanie 
ich wysłać. Wszystko to dość jest złe; lecz jakkol
wiek ciemny to obraz z tej strony wzięty, gorszym 
jest z drugiej, albowiem jeszcze mniej zostawia nadziei.

Nie mamy zwyczaju przekręcać rzeczy. Nietylko 
z własnej naszej mówimy korrespondencji. Nie po
wiadamy co myślimy tylko sami. Piszemy z treści j a 
wnej wszystkich listów odebranych w kraju, i wyraża
my zdanie i opińję doświadczonych żołnierzy i dobrze 
poinformowanych ludzi, kiedy mówim, że najszlache
tniejsza armja jaką Anglja kiedykolwiek z ziemi swej 
w y s ła ła ,  stała się ofiarą złego zarządzenia. Nie- 
dbałość, ospałość, arystokratyczna pycha, urzędowa 
obojętność, fawory, rutyna, przewrotność i głupota 
panują, hulają i wichrzą w obozie przed Sebastopo- 
lem, w Bałakławskiej przystani, w szpitalach Skutar-  
skich, a o ile więcej w domu, nie odważymy się po
wiedzieć. Powiadamy to z największą odrazą —  nikt 
nic nie widział ani nie słyszał o naczelnym wodzu. 
Oficerowie którzy wylądowali 14 września i bezprze- 
stannie brali udział we wszystkich działaniach oblę- 
żniczych, nie znają nawet oblicza swojego dowódcy. 
Mniemano zawsze, że osobiste ukazywanie się księcia 
Wellingtona, było zwyczajną rzeczą dla żołnierzy je 
go armji. Czy liż to wszystko myth tylko, czyli też 
wojna tak się zmieniła, że kampaója, a nawet bitwa, 
może być teraz wiedzioną z pokoju za pośrednictwem 
adjutantów i posyłek? Jeżeli sam sztab zastępuje nie-

Dziwnie fałszowany polonez Kurpińskiego roz
legł się po stancji i alkierzu.

—  Zacznij pan dobr. z panią Gułajską, to  się 
pary zbiorą, poszepnął nauczyciel do E d w ard a ,  co 
też jakby za danym znakiem, nie bacząc, że s ta r
si powinni byli rospocząć, zbliżył się do pani domu 
i zaprosił ją  do polskiego.

—  Widzisz go, fumy w  głowie, panicz! m r u 
knął frak piaskowy, drapiąc się znów po czuprynie.

Już  wszystkie p raw ie  pary uform ow ały  się a pan 
Gułajski żadną miarą nie chciał pozwolić, żeby mu 
E d w ard  ustąpił miejsca, gdy nauczyciel poszepnął coś 
do ucha panience w białej sukni.

— A h,  praw da, dziadzio! dziadzio! zawołała pa 
nienka pędem biegnąc z nim do alkierza, skąd po 
chwili wyszli oboje z pochylonym staruszkiem ły- 
siutkim i chudym. Miał na sobie, d ługą  wypłowiałą 
i w y tar tą  kapotę, resztkami wyszarzanego pasa ob 
wiązaną w biodrach, zwyczajne buty palone, pod pa
chą dźwigał białą, zbrukaną czapkę, z czarnym ba
rankiem, widać było sygnet z krwawnikiem na drżą- 
cćj ręce, k tórą  się opierał na kiju.

—  Cho, cho, panie, tedy ow o poruszono i jego
mości, odezwał się p. M acić j!

—  Nieopędzisz się, panie święty, dzieciom, od-

widzialność dowódcy, nie mamy się co skarżyć na 
wojskową fikcję, mającą wielkie podobieństwo z odo
sobnieniem i nietykalnością Korony. Ale nieszczę
ściem, sztab ten składa się podobno z młodej szla
chty. o których odwadze i honorze n ikt nie wątpi, ale 
którzy pozbawieni są doświadczenia, bez wielkiego 
współczucia w ciężkich trudach dla tak dalece niższych 
istot, jak pułkowi oficerowie i żołnierze prośei, i na
wykłych najważniejsze sprawy traktować z niebespie- 
cznem zaniedbaniem (nonchalance). Nieszczęściem, 
wszystko to są skutki nader bliską’ styczność mające 
z faktem niewidzialnego, niepokazującego się wodza. 
Gdyby oko dowódcy zwróciło się było na nie ład  w Ba
łakławskiej przystani, na nieprzebyty stan drogi z te
go miejsca dó. obozu, na nędzne położenie samego o- 
bozu, na stan przykopów, na nieosłonięty stan pra
wego skrzydła przed bitwą pod Inkermanertt,  a prze- 
dewszystkiem na okoliczności, w których złowroga 
szarża pod B ałak ław ą dokonaną została —  to może
my śmiało twierdzić, że tak zdolny człowiek jak lord 
Raglan, byłby niezawodnie zapobiegł takim błędom i 
zaniedbaniom. Powtarzamy tu tylko echem wszystkie 
listy z widowni wojny. W oficerach równie jak i 
w żołnierzach napotykamy spokojne, zrezygnowane, 
beznamiętne przekonanie, że cała sprawa jest sfusze- 
rowaną w sposób najstraszliwszy i bez nadziei. Ka
żdy postrzega to we własnym stanie, w losie towa
rzyszy, w stanie obozu i w postępach oblężenia. Mło
dzi panicze, wychowani w zbytkach wszelakich, z ob
fitym zapasem wszystkich wojskowych wygód, do dzi
siejszego dnia noszą jeszcze dzień i noc wytarte do 
nitki suknie, chodzą w podartych butach, w których 
wylądowali dnia 14 września. Nie mają żądnego spo
sobu sprowadzić rzeczy pozostałych na statkach prze
wozowych.

Co się dzieje ze wszystkiem wysełanem do. Bała- 
kławy, nikt nie wie. Ale kiedy te rzeczy gniją, tysią
ce ginie z ich niedostatku. Każdy wskazać może coś 
coby zdziałanem być powinno, lecz nie ma nikogo, 
coby to wykonać roskazał, a 50 ,000  ludzi, albo to co 
teraz z nich zostało, czekają, wyglądają z otwartemi 
oczyma, ale z związanemi rękami, zaczarowani, bli
scy zguby i zatracenia.

Czy liż; który list, albo który oficer co z wojny po
wrócił, powiada co innego? Owszem, przeciwnie, i po
winno to być wiadome każdemu, jak jest nam wiado- 
mem, że listy doszłe do prywatnych osób, a n ieogło- 
szonc, bo możeby zaszkodziły piszącym w oczach ich 
przełożonych, podają jeszcze daleko posępniejsze opi
sy, niżeli te listy któreśmy tu poważyli się ogłosić. 
Ciężar sp a d ł  na nas i musimy to wypowiedzieć.

Jeżeli lord Raglan jest takim człowiekiem jak my
ślano, a nikt nie wątpi o wysokiej jego odwadze, do
skonałej przytomności, i wielkiej zręczności w poprze
dnich jego usługach— potrzebuje lepszych narzędzi.

Potrzebuje lepszych pomocników i lepszego sztabu, 
ludzi, którzyby zastąpili tę wszędobylność do której 
wódz niesposobny, którzyby mu wszystko donosili, 
wskazywali potrzeby wojska, brali roskazy, i doglądali 
ich wykonania. Wyślijcie ludzi, którzyby ocalili a r 
mję nie od Rossjan, choć ci są dość groźni, ale od ro -  
spaczy, która opada umysły wszystkich, i w końcu 
przeszkadza prowadzenin wyprawy. Mały pożytek
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rzekł lakonicznie starzec, na w pó ł przygasłćm spoj
rzeniem wiodąc w  stronę, skąd glos usłyszał.

—  Teraz mamy prawdziwą pierwszą parę, za
w ołał E d w a rd  do pani Gułajskićj, pozwolisz pani, 
że ustąpię miejsca starcowi. Z prawa mu się na 
leży.

•—  To nic nie znaczy, panie Olelski, to s taru
szek tak sobie, odrzekła jejmość wstrzymując ta n 
cerza.

—  E ,  jegomość nie do tańca, ale kiedy taka pań
ska wola, niechno jegom ość z żoną moją zatańczy 
poloneza, odezwał się gospodarz domu.

—  Niech pan dobrodziej raczy nam przewodni
czyć, odezwał się grzecznie do starego E dw ard .

—  To mi głos, panie święty, nieznany, odparł 
starzec. Anielko, kto to taki?

Nauczyciel zbliżył się i poszepnął mu parę s łów  
na ucho.

—  Ba, ba, panie święty, czysta krew! Dobrze,  
dobrze panie młody, tylko mnie jćjmość, pani M a
ciej owa, trzymajcie dobrze za rękę, odparł starzec i 
oddawszy laskę magistrowi stanął przy pani G uła j-  
skiej.

Nauczyciel chciał tymczasem podać rękę pannie 
Anieli.



przyjdzie z wysłania posiłków tysiącami, dopóki nie 
przedsięweźmiem kroków do lepszego ich ożycia. Dziś 
idą one wprost do grobów, i zaczynają padać dzie
siątkami jak tylko na ląd wysiądą. Nieład spotyka ich 
na brzegu, i trapi ich, dręczy, morduje, wycieńcza i 
tak niszczy, że w końcu zostają z nich tylko znędznia- 
łe  w idma. Żołnierze na Półwyspie, kiedy ujrzeli Księ
cia Wellingtona po jakiej nieobecności, mieli zwyczaj 
wołać, że twarz jego więcej im dobrego czyni, aniżeli 
przybycie dziesięciu pułków. Takiej głowy, albo po
mocników jej wyrów nywających, w łaśnie potrzeba 
nam w Krymie. (Times.).

—  Times z własnej korrespondencji z Krymu, po
daje co następuje:

Obóz p rzed  Sebastopolem 4 grudnia .
Gdyby któremu z naszych wielkich geologów za

chciało się wypróbować prawdziwość ich teorji o tern 
jak wyglądał niegdyś świat pierwotny, albo gdyby za
pragnął upewnić się w tern, jaki widok przedstawił 
się oczom Noego, kiedy wyjrzał z Arki na Araracie, 
to nie mógłby nic zrobić lepszego, jak m ało  myśląc, 
przyjechać tu do nas. Cały obszar górnej płaszczyzny, 
na której leży »Obóz przed Sebaslopolem«— cały ten 
obszar od cypla przy Bąłakławic aż do Chersonezu, a 
stąd aż do doliny Inkermańskiej, —  w tej chwili śli
cznie posłużyćby m ógł na .przyjęcie i wielkie uracze
nie wszelakiego rodzaju ichtyozaurów, zatirów i k ro 
kodylów, bo stanowi straszną, czarną, paskudną prze
strzeń kału  podziurawioną kałużami zgniłej wody i 
poprzerzynaną eiemno-briidnemi obrzydłemi s tru 
mieniami. spływającemi wzdłuż i w sze rz  po jarach. 
W najprostszych zaułkach Londynu, gdzie się zwalają 
śmieeiska, w najbrudniejszych zakątkach wielkiej me- 
tropolji, około lasku St. John, gdzie miasto i wieś od 
dawna walkę z sobą prowadzą i spustoszeniem na
znaczyły pola o które bój wiodą, gdzie kupy ziemi, 
tajemnicze jamy i doły wodą napełnione i zgniłe 
belki i stosy gruzów świadczą o zwycięskich usiłowa
niach cywilizowanego człowieka i pierwszego w nich 
zapaśnika, budowniczego kuszącego się o zdobycie 
niaterjalnćj rękojmi w przyrodzie, na dnie łożyska 
Tamizy, kiedy jej wody opadną, tam widziałem i ka
żdy widział coś na m ałą  skalę podobnego do tego co 
tu się oczom przedstawia na tym biednym kilko-mi- 
iowym obszarze, na którym Brytyjczycy i Gallowie 
bój wiodą przeciw Rossjanom i z dawna sprzymierzo
nej z nimi zimie. Tylko coś podobnego powiadam, bo 
w takich miejscach ledwie dojrzysz znaku życia, a tu 
wszystko w ruchu i krzątaninie.

»Chaos w róc i ł  wyraźnie.« Wielkie bagnisko miej
scami na stopę, miejscami na dwie głębokie, ciągnie 
się od doliny Inkermańskiej,  aż do morza przy Bała- 
kławie. Wydeptały go głęboko na wszystkie strony 
kopyta m ułów, koni i wielbłądów. Pozarzynały 
w niein głębokie koleje ko ła  wozów i arabasów, a 
białe namioty porozrzucane na jego przestrzeni i n ie
liczne tu i owdzie białe domki i otulona wreszcie 
kwatera lorda Raglana. dziwny stanowią kontrast 
z czarriem głębokiem błotem, na którem się wybi
tnie odrzynają. Na całej jego przestrzeni leżą poroz
rzucane skielely koni i innych zwierząt oprawiane 
przez psy i głęboko w wodzie zagrzęzłe.

Stada sępów przelatują nad głowami; chciwe na

ścierw kruki i brzydkie ptastwo drapieżne, uwija się 
po nad temi łupami, odgrażając się paskudnym psi- 
skom ucztującym pod niemi, albo posępnie siedzą, 
ciężkie odbywając trawienie, z głowami zwieszonemi 
i skrzydłami ciekącemi na szczątkach swoich ban 
kietów.

Na tym tu gruncie, zdobytym nareszcie wielkim 
mozołem i wysileniem i opłaconym utratą życia tylu 
zwierząt zaprzęgowych, ludzie i konie muszą się do
bijać z Bałakławy, o jakie cztery lub pięć mii o sia
no, zboże, suchary i wieprzowinę, które stanowią ży- 
w ność naszej armji. Codzień ponosić muszą te same 
trudy, bo żywieni jesteśmy codziennym chlebein i tyl
ko pół racji go dostajemy. Konie padają po drodze 
z wycieńczenia, a ładunki z nich ściągane pomnażają 
brzemiona zbiedzonych ich towarzyszów, którym się 
przeżyć ich udało: a potem, po kilku wysilcniach, że
by się wydobyć z tej »Kałuży Zwątpiema« biedne 
stworzenia padają także i leżą, czekając śmierci. Lu
dzie grzęzną, t łuką  się i dobywają jak mogą z ciężkie
go błocka, klnąc na czem ziemia stoi, albo siadają 
na wysterczających kamieniach do ostatnich s i ł  w y
cieńczeni: otóż to obrazy straszne i rozpaczne nie do 
opisania. Częstokroć przeciążonych pracą i s łabu ją
cych żołnierzy napada po, drodze choroba, i smutny 
widok konająeego przed oczami swemi spółrodaka u- 
derza każdego przechodnia, widok tern boleśniejszy, 
że wszelka pomoc tu naprójma i niepodobna. Ofice
rowie w ogromnych buciskach majtków, przepłaco
nych w Bałakławie w czwórnasób ceny właściwej, 
wloką się, drepcząc wytrwale, w nadziei doniesienia 
do namiotów swoich garnka z mięsem oszczędzoriem, 
albo ptaka jakiego, zakupionego za bajeczną summę 
w tern mieście, istnym wzorze zdzierstwa, a spieszą 
się, żeby dojść nim się spali wyznaczona na kuchnię 
racja drzewa. Tr zeba na to wprawnego oka żołnierza, 
żeby rozpoznać teraz kapitana od kaprala, włóczących 
się. na błotem tynkowanych, zbiedzonych szkapach,

i z ogonami poszarganemi i błotem pokrytych. Chluba 
i nadzieja naszej arystokracji, naszej g en try , naszej 
przemysłowej bourgeoisie, naszego bankierskiego 

jj świata, naszych okrętowych panów i naszych pienią- 
' dzo-robnych i pieniężnych klass, prezentuje się tu 
f z twarzami wątpliwie ubarwionemi, w wytartych i 
I poplamionych sukniach, w ekscentrycznie ogromnych 
| surdutach i rozmaitych nagłówkach , i widzisz jak  się

I' to wszystko po b ło tnych dziurach przechodząc raz 
w raz przewraca,  dążąc z Bałakławy do obozu i dźwi
g a  na  p lecach tó wiązkę drew  na ogień, to rozczo 
chrane indyki, to wianek cebuli, albo w ór  z k a r to 
flami, albo bochny sera  H olendersk iego , prawie tak 
straszne jak kule Rossyjskie, chleb, butelki z w i
nem i wódką, dziżki z masłem, różne przypraw y s o 
sów od ekonom izznegr  ale p lugaw ego saveloy , aż 
do delikatnego, w srebro  zdobnego  sosu Bolwickie- 
go. Nie ma co m ówić, w ygłądąją oni strasznie ,,nie 
h o n o ro w o .“  N ajżywsze podejrzenia urzędników 
z B o w  S tree t  obudziłoby zjawienie się ich w sądzie. 
Bo są zarośli, zabłoceni, a policja pewnoby w rapor*

i cie o nich powiedziała, że „m ają  minę cudzozicm 
ców, — a przecież og rom na ich większość są to na j
szlachetniejszego rodu, najlepsze, najdzielniejsze 
ch łopaki w Europ ie ,  — są to ludzie co się nie boją

-— Przepraszam pana, do mnie z prawa ta dama 
należy, odezwał się E d w ard .

—  A i owszem, chętnie odstępuje panu, tańcz 
z panem rzekł do panny Anieli, która nieśmiało p o 
dała rękę E dw ardow i .

—  Czy to b ra t  pani? zapytał po chwili.
—  Rodzony.
—  A ten starzec?

—  To nasz dziadzio! odrzekła Anielka, podno
sząc na E dw arda  parę (lękliwych ocząt, koloru ha- 
bru , ocienionych długiemi rzęsami i kształtnych b rw i  
lukami. P o  pulchnćj łapce panny Antoniny, k tó re j  
spojrzenie zdaleka go szukało i po tłustćj ręce pani 
Gułajskiej. zdziwiła go szczupła rączka Anieli.

Tymczasem dziadek w  pasie, pod bok się ująwszy, 
z wdziękiem właściwym tylko ub iorow i,  jaki jego 
kapota przypominała, prowadził panią G u ła jską .—  
Pomarszczone i wychudłe a kościste lice starca, k tó 
rego  łysa czaszka świeciła się jakby polerowana, 
nieco się rozjaśniło, kilkokrotnie sięgnął ręką do 
dwóch zatabaczonych kosmyków wypełzłego w ąsa ,  
jakby go chciał z fantazją pokręcić.

— Panie Święty! na lewo, panowie bracia! za
w ołał ,  z trudnością okręcając się przy ta n c e rc e .—  
No, a teraz Wypadałoby klęknąć i wznieść toas t  ale 
na  mnie starego już  dosyć. Nogi, m « k ia  dohr. n ie -

służą rzek ł  po chwili, całując je jm ość w  rękę i przy
gasłem  spojrzeniem szukając w nuków . .

Nauczyciel odprowadził go do alkierza, gdzie s ta 
rzec przy piecu zostawił sobie pół szklanki ciepłego 
krupniku, którą od czasu obiadu powoli wysączał.

Stosując się do zwyczaju, chciał E d w a rd  po u- 
kończenia poloneza pocałować' w  rękę Anielkę ale 
wydarła mu ją  i uciekła do alkierza. Podążył za nią.

—  Podaj no mi wasan, mój kordjałek, m ów ił  
właśnie stary do wnuka. A, to  pan młody w nuk  
pani chorążyny. O , znałem nieboszczyka chorążego, 
św ieć  panie.

—  Służę panu do mazurka, szepnęła do E d w a r 
da wbiegająca panna Antonina, ze zdziwieniem przy
glądając się grupie przy piecu.

Pierwsza wzięła tancerza za rękę i wprowadziła  
do stancji.

—  O czem pan rozmawiałeś z jegomością? za
pytała po chwili.

—  O  krupniczku.
—  Chyba! To s ta ry  pijak.

—  Ale wnuki jak  go kochają, uczciwi! Panna 
Aniela to  k rew na pani?

— Tak...  niby...  dobra  dziewczyna ale chorowi
te  to  bardzo.

-  Zaczynamy mazura! zawołał Edward, pusz-

ani niewygód, ani um artw ień , ani burzy i niepogod, 
co śród cierpień i trudów rzadko na duchu upadają, 
a nigdy nie rozpacza ją ,  co najpiękniejszerai przykła
dami męstwa i znamienitej dzielności, wytrwałości i 
n iezachwianego hartn  duszy, podniecają i ożywiają 
dzielnych swych towarzyszów.

Musimy teraz robić co tylko można, żeby sobie 
pow etow ać te wszystkie straszne biedy, co spadły 
na nas. przez niedbalstwo; nie inn najmniejszego tłu 
m aczenia na to co się stało, a w dodatku do u t r a 
pień naszych, z powodu braku jak ie j  takiej kom uni
kacji między obozem i Balakław ą, co nam się tak 
dotkłiwde dal we znaki, —  musimy wyznać, że to u- 
trapienie było najokropniejsze ze wszystkich. D z ia 
łania oblężnicze przeryw ane były czasem zupełnie, 
czasem w części, a atak na Sebastopol idzie powol
nie i słabo. Ani a rm at,  ani amunicji,  nie m ożna by
ło  .dostawić do baterji.

I iość dział ciężkich, kul, g rana tów  i prochu, w y
ładow yw ana codziennie, pod nadzorem  kapitana ar- 
tylerji A nderson , j e s t  og rom na,  ale to wszystko leży 
bezpożytecznie i ani się spodziewać, żeby mogło być 
dostaw ione na właściwe miejsce.

Zw yczajna i p ros ta  przezorność, szczerze i u ro 
czyście pow iadam , byłaby zapobiegła brakowi odzie
ży, brakow i paliwa, schronienia, żywności, który tak  
drogo  a rm ja  i kraj przypłaciły.

Śmierte lność między T u rk a m i  doszła teraz do 
rozm iarów istotnej plagi. Wszystkie zmysły obraża 
i dotyka przykry codzienny widok na ulicach, p ro 
cesji i ludzi dźw igających na pół okryte trupy na 
noszach, w najbardziej zajętych godzinach dnia, aż 
nareszcie pułkownik Daveney wydał rozkaz, a  r a 
czej dozwolił,  żeby T urcy  zmarłych swoich grzebali 
na  spadku wzgórza, za miastem. W czora j  przed wie
czorem, przeszło 70 ciał poniesiono na  wieczne 
schronienie, i złożono w płytkich g robach ,  zaledwie 
k ilka cali głębokich , i zostawiono pokryte kilku ło
patami ziemi i żwiru, razem  ile się zmieścić mogło. 
Dziś toż samo m iało  miejsce. Wejrzenie c ia ł zm ar
łych jest okropne, wycieńczone do ostatniego stopnia, 
z twarzami i głowam i nabrztniałemi i wybladłemi, 
z krwią sączącą się otworami nosa i uszu; leżą one 
szeregami na stoku wzgórza, gdy żywi, którzy rychło 
jak  się zdaje pójdą za niemi, kopią im groby. Nali
czyłem 35 trupów leżących na ziemi, a to jeszcze 
bardzo rano;, na wzgórze idą ludzie niosący wiele mar 
z trupami.

Powiadają, że liczba próśb do lorda Raglan o uwol
nienie od służby, o wyjazd lub o przejście na pó ł żoł
du, ma być bardzo wielką.

Wkrótce po burzy z 14go listopada, spotkałem je 
dnego z oficerów komissorjatu, wracającego z Bała
k ławy, z twarzą promieniejącą z radości, ja k ą  nie ł a 
two tu ujrzeć pod te czasy, zważywszy, że było zimno, 
m okro, a na drodze błoto po kolana. Winszuj mi, 
proszę cię— rzek ł do m n ie —wszystkie moje b łogo
s ławione papiery, wykazy, księgi i rachunki, jakie 
tylko m ia łem  poleciały do Sebastopola, co mię bar
dzo cieszy. (Times).

F R A N C J A.
P aryż 27 Grudnia. Dziś przedstawiony został cia- 

łti prawodawczemu projekt pożyczki 500  miljonów l'r.
nagtaaaait

czając się w  taniec, gdzie ciągłe brzęczenie ostróg 
łechta ło  mu ucho przyjemnie.

—  W ięcej par nie ma?
—  Może się i znajdzie, odezwał się fagotowi 

głos alter-ego wójta, który wysunął się z sukienką 
szamoa do dziwnego tańca. Była to niby galopada 
z tłumionemi przytupywaniami.

—  Taki sobie gubernjalny! rzekł do E dw arda ,  po 
dw ukro tnem  ucałowaniu rączek swojej tancerki.

—  Jakto? gubernjalny?
—  Jak -em  był na kassyno, lat temu trzy, w ła 

śnie po mazurze sam pan prezydent raczył wzmian
kować.

-i— Prócz nas dw óch czy więcej par nie będzie?
—  Może! odparł dyplomatycznie, wąlpiącem 

spojrzeniem pogiądając po obecnych.

- -  Zapom niałeś o jednym  jeszcze. Toć przecie 
kolej na byłego zastępcę wice-wachmistrza, o d e 
zw ał się Melchjor niepewnym krokiem zbliżając się 
do A n iJ k i ,  k tóra  gdy mu odmówiła, ujął dłoń pri- 
madonny i choć niebardzo zgrabnego ale tak g ło śne
go wyciął na początek hołupca, że E d w ard  chcąc go 
zakasować, jeszcze raz puścił się za nim z jego 
siostrą.

—  Ostro! po ułańsku, panie bracie! w ołał Mel- 
cbjor. Namęczywszy tancerkę nietylko ją w  każdą



Sposób dopełnienia jej i stopa wypuszczenia, nie są 
dotąd oznaczone. {Neue P r. Zeitung .)

H I S Z P A N J A.
M adryt 21 Grudniu. Na dzisiejszem posiedzeniu 

kortezy przyjęły projekt adresu odpowiadającego na 
mowę tronową. Następnie rozpoczęły się rozprawy 
nad projektem prawa oznaczającego etat armji na 70 
tysięcy na rok 1855. Przedstawiono poprawkę żąda
jącą zmniejszenia o 2 0 ,000  żołnierzy; nie wityny j e 
szcze jak izba przyjęła tę poprawkę, ale nie zdaje się 
prawdopodobuem, żeby zgodzono się na nią. Komis- 
sje zajmujące się projektami praw prźedstawionemi 
przez gabinet, są w ogóle przychylne rządowi. (/. B.)

Madryt 27 Grudnia. (Depesza telegraficzna). W dniu 
dzisiejszym królowa rozdała gwardji narodowej cho- 
ręgwie. (Neue Preussische Zeilung.)

T U R C J A .
K onstantynopol4 Grudnia. Minister skarbu Mussa- 

Safeti-pasza, ob ją ł  wydział handlu, a Szafik-pasza by
ły  dyrektor admiralicji, nas tąpił  po nim, w minister
stwie skasbu. Przypisują tę modyfikację gabinetową 
wpływowi lorda Redcliffe, z powodu że Mussa-pasza 
wyłączył członków europejskich z komissji mającej 
czuwać nad użyciem summ z pożyczki.

— Wiadomości z Konstantynopola pod powyższą 
datą przesłane do Gazety A ugsburskiej przez telegraf 
tryestyński podają co następuje:

Wojska przechodzą tędy bez przerwy, udając się do 
Krym u. Francuzi pozostawili podB a łak ław ąsarnc ty l
ko paropływy, ale anglicy mają tam także statki żaglo
w e.—  Biega wieść, że książę Napoleon chce powrócić 
do Francji. — Książe Cambridge dotknięty powolną go
rączką. zamieszkuje jeden pałac w Pera. Oczekuje on 
instrukcji zL o n d y n u .—  Zavet-pasza pozostaje dotąd 
bez urzędu.

—  Piszą z Bukarestu do Preuss. Corres.. że kom i
sarz turecki Derwisz-pasza powrócił z Jassy do tego 
miasta w dniu 28mym listopada. W tymże dniu p u ł 
kownik angielski Siemons przykomenderowany do 
Omera-paszy, wyjechał ze zleceniami od niego do Kry
m u .— Książe Stirbev ustępując naleganiom turków, u- 
s u n ą ł  wielu urzędników, jktórym zarzucano uicprzy- 
chylność dla zachodu. Z tego samego powodu spadar 
Cheresko podał się do dymissji. którą hospodar przy
ją ł .  ale z oświadczeniem głębokiego żalu. Książe w i
dział się także zmuszonym oddalić pułkownika Salo
mon swego adjutanta i dowódcę pandurów, chociaż mu 
to przyszło z wielką przykrością.

—  W edług listów z Bukarestu 8 grudnia, utrzymy
w ała  się pogłoska o nieprzyjaznych zajściach między 
Omer-paszą i m inistrem wojny. Dodają, że Serdar 
kilkakrotnie zagroził podaniem się do dymisji.

—  Soldatenfreund  zapewnia według doniesień te
legraficznych z Bukarestu, że 2 0 ,0 0 0  żołnierzy armji 
Omera-paszy postępowały łorsownemi marszami do 
W arny, gdzie ten ostatni, który chce być obecnym przy 
wsiadaniu wojska na statki,  oczekiwany był w dniu 
15 grudnia. Z W arny ma on udać się do Konstanty
nopola a potem do Szumli, gdzie jest g łów na kwate
ra  arm ji turecko-europejskiej zostającej pod jego roz
kazami. Ferik-Mahmud-pasza dowodzić będzie korpu
sem wyprawy. »Zapewniają nas. dodaje Soldaten- 
freund , że te 20 .000  ż o łn ierzy ma w y ^

rękę  po dw akroć pocałował ale na podziękowanie 
uniósł jej potężną postać w powietrze i posadził na 
sto łku. . v

—  Dziękuję za już proszę o jeszcze, zaw ołał ,
zwracając lewo w  ty ł zw ro t do gąsiora, gdy t a n 
cerka jego zaczęła się chłodzić znanym w achla

rzem.
Strażnik graniczny p robow ał jeszcze brzękiem o- 

stróg naśladować E d w ard a ,  właściciele ziemscy su 
wali się jak mogli ale o tak zwanej figurze an; mo
żna było myślić i reszta męzkiego towarzystwa nic 
ruszyła się do mazura. Nie umieli tańczyć rodzinne
go tańca. Muzyka, na znak piaskowego fraka, za
częła dudlić obertasa, do którego wszyscy skw ap li
wie się cisnęii.

—  O b erk a  nie odmówisz pani potańczyć ze mną? 
rzek ł E d w ard  zbliżając sią do  Anielki.

—  Jak dziadka kocham niewiem, czy potrafię 
z panem  tańczyć.

Nieśmiałe dziewcze dało się wreszcie nam ów ić  i 
skromnie kilka razy w  okół stancji okręciła się. — 
Kiedy już  E d w a rd  miał od nićj odchodzić, ujrzał 
zbliżający się frak piaskowy. Niewiedzićć dla czego 
w s trę t  powziął, odkąd tylko ujrzał właścicieln tój 
odzieży.

—  Zaklinam panią na wszystko, szepnął Anielce,

W Drukarni  J.  l inger.  — Woino druk

patorji.  aby zagrozić Perekopowi, co przed trzema 
miesiącami mogło mieć nader ważne skutki, ale co 
obecnie nie ma już tak wielkiej ważności, ponie
waż Perekop, ten klucz Krymu, nie był stracony z o- 
czu ani na chwilę przez Rossjan. Jeśli nakoniec wia
domości nasze bezpośrednio otrzymane z Krym u 1 
grudnia, według których prawdziwy cel sprzymierzo
nych, zdobycie Sebastopola, jest zaniechany, dla roz
poczęciu nowej kampanji, jeśli mówimy te wiadomo
ści potwierdzą się, rezultat tych posiłków tureckich 
byłby zupełnie problematycznym. Piszą nam m iano
wicie, że oblężenie zostało częściowo zwinięte i że a n 
glicy pomimo okropnego stanu dróg z największą gor
liwością przewożą większą część artylerji oblężniczej 
do Bałakławy, który to punkt ma być okropnie uzbro
jony i ufortyfikowany. Jakkolwiek bądź, to co osią
gnięto w Krymie, daleko jest niższem od tego czego 
się spodziewano, i pozycja którą książę MenSzyków 
zajm ował w dniu 1 grudnia okazuje dostatecznie jak 
małe było powodzenie sprzymierzonych.

—  Wiadomości zTrebizondy 28 listopada otrzyma
ne przez tenże dziennik, donoszą, że obóz zimowy 
z Czuruk-su, ma być przeniesiony do Batum, a z Kars 
do Erzerum. Armja w Kars ma wynosić obecnie 
2 0 ,0 0 0  ludzi.

—  Prywatny list z Belgradu 9 grudnia, donosi 
względem linji telegraficznej mającej być zaprowadzo

n ą  między Konstantynopolem i Belgradem, skąd po
łączy się z telegrafem austrjackim w Sem linie,  że część 
pomiędzy Belgradem i Alexinacs, zbudowana kosztem 
rządu serbskiego, a przez inżynjerówaustrjackich, bli
ską jes t  ukończenia, i że ze swojej strony Porta z jak 
największym pośpiechem poprowadzić ma tę linję od 
Alexinacs (granicy serbskiej) do Konstantynopola.*

—  Neue Preussische Zeilung  zawiera następujący 
wyjątek z listu z Odessy l grudnia:

Zdziwicie się gdy powiem, że handel naszego miasta 
nie był przerwany ani na chwilę. Codziennie odp ły 
wają okręty z Konstantynopola, te które stamtąd przy
bywają są rewidowane przez statki nieprzyjacielskie 
jeśli się z niemi spotkają, ale nic więcej. Powody tej 
tolerancji ze strony mocarstw prowadzących wojnę 
bardzo się ła two tłumaczą, tern, że one nie m o
gą się obejść bez znacznej liczby naszych produktów 
miano-wide ziarń olejnych, które udają się po naj
większej części do Marsylji. Gdyby rząd nasz nie był 
przed sześciu miesiącami uznał za stosowne • zabronić 
wywozu zboża z portów morza Czarnego, handel nasz 
nie byłby wcale prawie uczuł skutków wojny Ten 
zakaz był koniecznie potrzebnym, bo dowiedziano się, 
że zamierzono z Odessy sprowadzać zapasy dla W ar
ny, co dziś równie miałoby miejsce dla Krymu. Natu
ralnym skutkiem tego zakazu jest zniżenie ceny zbóż, 
tern bardziej, że żniwo było  bardzo obfite. Ale w yni
ka stąd jedno wielkie dobro, to jest, że nasza armja 
zaopatrzoną jest więcej niż dostatecznie. W ołów i ba- 
ranów jest także obfitość w Krymie. Dzienniki- zagra
niczne mylą się bardzo jeśli sądzą, że drogi są trudne 
do przebycia. Naszej walecznej armji na niczem zby
wać nie będzie. Często widzimy tu oficerów' przybywa
jących z Sebastopola. Nic obawiają się tam bynajmniej 
o los tej twierdzy. Ponieśliśmy znaczne straty przez 
ogień nieprzyjaciół, ale nie przez choroby. Należy u- ,

nie tańcz pani z tym obmierzłym dryblasem, niecier-

Pie 8°-
—  Ah i ja go nie bardzo lubię, odparła dziew

czynka.
F rak  piaskowy zbliżył się i grubym  głosem zaw e

zwał do oberka.
—  Przepraszam, zmęczona je s tem , odrzekła A- 

nielka.
—  F iu ,  fiu! m ruknął pod nosem, cofając się do 

pieca.
O berek  t rw a ł  już  ze dw ie  godziny, E d w a rd  ze 

wszvstkiemi damami natańczywszy się do syta, siadł 
przy pannie Antoninie, a spora dozis krupniku, któ- 
rćj wyziewy biły mu do głowy, ośmieliła go do po- 
ufniejszej gawędki. Panna Antonina brała  to  za do
b rą  m onetę,  o czem zarówno jej uśmiech jak odpo
wiedzi przekonywały. P o  t rzeźw em u nigdy w ten 
sposób z nią nie był rozmawiał. Przy wychowaniu, 
haw et najbardziój zaniedbanem, młodość nie może 
się wyrzec szlachetnego rumieńca skromności. Zaga- 
wędził się więc, aleuśm iechał się, widząc jak Aniel
ka kilkokrotnie piaskowemę frakowi odm ów iła .—  
O berek  wszystkich pomęczył, po łow a tancerzy po
szła ochładzać się krupnikiem na dworze lub w al
kierzu, tancerki były bez wyjątku rumiane lub spo
cone, mamy zaczęły zasypiać, muzyka mimo to m o 
zoliła się na poskoczne tony a szajgec z wzrastają-

i v ać . — Wa r sz awa  doia 20  Grudnia (1 S tycznia/  1854/a roku.

ważać (o za szczególne szczęście, iż nieprzyjaciel nie 
udzielił nam cholery. Nasz żołnierz jak wiadomo, nie 
jest rozpieszczony i pożywienie jego jest ciągle jedna
kowe, kiedy tymczasem żołnierze obcv zmuszeni są 
poprzestawać na bardzo uszczuplonem pożywieniu. 
Prócz lego sypiają oni prawie pod golem niebem, kie
dy tymczasem nasi zupełnie są osłonieni przed de
szczem i wiatrem w domach w Sebastopolu. w waro
wniach i wsiach nad Czernaja. Prócz tego armja n a
sza doskonale obeznaną jest z budową bud ziemnych 
(ziemianki). Z tego wszystkiego pokazuje się jasno, 
dla czego nieskończenie mniej cierpimy w tej kam
panji zimowej niż nieprzyjaciele nasi. Wszakże Rosja
nie mają przysłowie: »że zima to ich przyjaciel,u a 
nadto nie należy zapominać, że zima w Bałakławie 
na równinach jest daleko ostrzejsza niż w nizinie Se- 
bastopola*, którego port nigdy nie zamarza. U nas jak 
wiadomo corocznie port pokryty jest lodem przez czte
ry do sześciu tygodni, i przez to wkrótce będziemy zu
pełnie  bezpiccznemi od wszelkiego ataku ze strony 
flot nieprzyjacielskich. (Journal de S t. Peter.)

W Ł O C H Y.
Turyn 21 Grudnia. Najdziwniejsze i najmniej spo

dziewane wieści rozchodziły się tu od w czoraj. Utrzy
mują, że ministrowie podali się do dymisji wskutku 
trudnego położenia w jakiem znaleźli się z powodu 
podania się do dymissji przez rozmaitych urzędników 
publicznych, w celu zaprotestowania przeciw projekto
wi prawa o klasztorach. Pogłoski te są co najmniej 
przesadzone i o ile wiemy m in is trow ie  nie powzięli 
dotąd postanowienia o jakiem tu mowa. Zaiste, poda
nia się do dymisji urzędników o których tu wspomi
naliśmy, są faktem bardzo ważnym, i nie byłoby s łu 
sznie zaprzeczać tej ważności. Szczególnie dymissja 
pana Bufla, która obecnie jest już faktem dopełnionym, 
jest rzeczą bardzo ważną, bo pan Bnffa powszechnie 
szanowany jest przez wszystkie stronnictwa z powo
du swego zacnego charakteru, i jest nietylko politycz
nym ale osobistym przyjacielem kilku członków gabi
netu; ale z tego faktu wnioskować, że gabinet ma upaść, 
to jest zbytecznym pospiechem i dotąd możemy zape
wnić, że pogłoski o zmianie gabinetu, są przedwczesne- 

. . ____________  f lm lepen dance Beige).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Drozd. L inde  Otto ob .  z Mł od o je w a . —  H. Krak.  Celiń

ski Ludwik ob.  z Żelazny,  Wężyk Sewer .  ob.  z T o po r o w a . —  
ff. Niem.  D e m b o w s c y  Franc i szek  ob.  z Lipy  i Aleksj  ob.  
z P rz edwoj ewa ,  Domański  Antoni  ob.  z Ja s ieńca:  —  H.Pols.  
Sokołowski  Antoni  ob,  z Kępy Szlacheckiej .  —  H. Wileń.  S tu-  
bioki Jan  ob.  z Brodni .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bojarski  Józef  ob.  do Leszczowńj  woli ,  Grabowi cck i  An

toni  ob.  do Rudnika,  Krasiński  Boles ław ob.  do Janikowa,  
Kosobudzki  Ludw>k ob.  do Woźnik,  Szcze ib iński  Władys ł aw 
ob.  do Kuj awę ,  Szęliski  Konst .  ob  do  Budna .  ;

T E A T R  AVIELKI. Jutro: Opera Marta.
T E A T R  R O Z M A IT O .  Dziś Arlekini. —  Spotka ' 

nie .—  Ver— Vert.
Dziś pierwsza Maskarada, w czasie której w Teatrze 

Rozmaitości danem będzie M łynarz i kom iniarz.
Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w połud. ciepła 2. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 6.

cym zapałem bębnił i dzwonił w tamburyno. Aniel
ka wstała i ukradkiem ciskając spojrzenie na praw o 
gdzie siedział E d w a rd  a gdzie brata  spodziewała się 
obaczyć, dążyła zwolna do alkierza, zapewnie do 
dziadunia. W  tern na środku stancji, zastępuję jej 
d rógę frak piaskowy i niebacząc na oczewistą u ie -  
chęć i szamotanie się dziewczynki, gw ałtem  ciągnie 
do t a ń c a . —  D rgną ł E d w a rd  i nieposłyszał jakiejś 
ciekawój odpowiedzi, którą mu panna Antonina po- 
szepnęła.

Dryblas, namęczywszy biedne dziewczę, niby przez 
zapomnienie, posadził ją  na niskim kominku w  rogu 
izby. Powalana sadzami, zapłoniona od wstydu, ze 
łzami w  oczach uciekła do alkierza. P o rw a ł  się E d 
ward z miejsca i schwycił za ramię dryblasa.

—  Idź pan przeproś pannę Anielę, żeś ją  w ko
min wsadził, zawołał głośno.

—  T o, niech tańczy, kiedy ją  kto prosi, mało ja  
się nastojalem przy piecu? odrzekł hardo, mierząc 
od stóp do g łów  E dw arda .

—  Toś pan to naumyślnie zrobił?
—  A choćby.
—  To ruszaj za drzwi, wrzasnął chłopiec, k tóry  

się zalrzął od gniewu.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

-  Cenzor  F. S o b i e s z c z a n s k i .
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